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ZE S I E P Ó W  Â Z Ï I  Ś R O D K O W E J  ')
(Szk ic  e tn o g ra fic z n y ).

(Dokończenie).

I.

W  swym  rozwoju dziejowym praw o przechodziło szczeble 
rozmaite, zanim  w yróżniczkowało się z obrębu  nakazów  religijno- 
moralnych, w dalszym ciągu rozpadło się na praw o m iędzynaro ­
dowe, państwowe, cywilne, k rym inalne  i t .  d. F ak tyczn ie  proces 
tego  różniczkowania nie ukończył się jeszcze naw et wśród ludów  
cyw ilizowanych, ale bądź co bądź rozwój ogólny  zdąża ku  temu. 
Nie mam jednak  zamiaru  badać tych „praw nych pozostałości szczą­
tk o w y c h “, ani też kreślić przebieg tego  procesu różniczkowania 
s ię ;  p rag n ę  jeno dać zwięzły á jasny  szkic p raw a karnego , zw y­
czajowego Kirgizów , praw a, znajdującego się na bardzo nizkim 
szczeblu rozwojowym.

W ład z a  państw ow a (choinka), acz tu  i ówdzie w ytw orzyła  
się samodzielnie, nie zdążyła rozwinąć się, g d y  okoliczności ze­
w nętrzne ją  usunęły; z początku jej usunięcie tylko w bardzo s ła ­
b y m  stopniu  oddziałało n a  ustrój społeczny hord kirgizkich. 
Z bieg iem  czasu atoli w p ły w y  rossyjskie po tęgow ały  się i k rz e ­
pły wraz ze wzrostem władzy państwowej ; powoli uspokojono 
stepy, zniesiono niewolnictwo, zaprowadzono adm inis tracyę p ra ­
widłową, podzielono olbrzymie przestrzenie na  obwody, powiaty, 
włości i t. d. ; wszakże zachowano Kirgizom  zupełny  sam orząd 
gm in n y  i sądownictw o ludowe wedle p ra w a  zwyczajoweg-o oraz 
zwolnienie ich od służby wojskowej, powinności natu ra lnych  
i wszelkich podatków , oprócz 3 rubli op ła ty  od każdej „ ju r ty“ 
(namiotu).

*) Zob. Lud V., str. 1 n.
8
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> Ł atw o  zrozumieć, że wiele przepisów lub nakazów  praw nych
nie m a w s tepach  znaczenia żadnego. Za wszelkie w ykroczenia, 
spełn ione przez K irg izów  w  obrębię  miast, stanic i osad kozackich 
a wogóle w miejscowościach, zam ieszkałych przez ludność os ia ­
dłą, podlegają  oni sądom  rosyjskim  ; tymże sądom podlegają  
wszelkie sp raw y  cywilne i karne, jeśli jedmi z stron procesu jących  
się nie jes t  z pochodzenia k irg iską . Z pod  kom petency i sądów  
ludowych w yjęte są też sp raw y o zbrodnie stanu, m orderstw a, 
fałszowanie m one ty  i b a ran te  *) i po za tem nie znają one żadnych 
ograniczeń. O dw oływ ać się od ich w y ro k ó w  do sądów, nie wolno ; 
w yjątek  stanow ią  sp raw y  rozwodowe i rodzinne, w k tó rych  k o ­
b ietom wolno zanosić skarg i do w ładzy administracyjnej (naczel­
n ików  powiatowych).

O rgan izacya  sądow nic tw a jes t  n ad e r  p ro s tą :  w każdej w ło ­
ści (gminie) znajduje się k i lku  bijów (sędziów), uznaw anych  w tym 
charak terze  przez lud ;  są to zw ykle ludzie wiekowi, szanowani 
a dobrze obeznani z p raw em  zwyczajowem. S ą d  Bijów rozs trzyga  
sp raw y  wszelkie : s trona niezadowolona może odwołać się do P o ­
w iatow ego  Zjazdu Bijów. P o  nad  Zjazdami P ow ia tow em i stoi Zjazd 
Obwodow y, w teory i najwyższa in s tancya  ape lacy jna .  T ę  organi- 
zacyę — w praw dzie  na  podstaw ach  ludow ych — stw orzy ła  u s taw a 
z r. 1869, choć w rzeczywistości dzieje się nieco inaczej, ale mniej­
sza o to.

P rzew ód  sądow y opiera się przew ażnie na przysiędze i od- 
przysiężeniu się; znani są też spółprzysiężnicy  ; zeznania świadków 
i dowody rzeczowe g ra ją  pew n ą  rolę. R o zp ra w y  sądowe są p u ­
bliczne i jaw ne. P ro tokołów  nie p ro w ad zą ;  w yrok i w y d aw an e  są 
ustnie. Nie ma wogóle żadnych czynności piśm iennych, ani ściśle 
p rzes trzeganych  form i obrzędów sądowych, chociaż n iejakie sy m ­
bole p raw n e  istnieją np. karan ie  śm iercią  b a ran a  czarnego. Tu 
trzeba dodać, że w przewodzie sądow ym  ród  ojcowski, pods taw a  
g łó w n a  ustroju społecznego kirgizów , g ra  bardzo w ażną rolę : 
solidarność rodow a w ystępuje  na  każdym  kroku. Zasada —• „nie 
m a skargi, nie m a p rzes tęp s tw a“ — panuje  niepodzielnie, chociaż 
każdy postronny  m a p raw o p u b l i c z n i e  zanieść sk a rg ę  na 
przestępcę do sądów  ludowych ; tak iego  delatora, jeśli sk a rg a  
by ła  słuszna lub zrobioną w dobrej wierze, otacza się szacunkiem  
pow szechnym . Inne  na tom iast  sposoby zanoszenia sk a rg  są potę-

*) B aran ia  ■— to zbrojna a przym usow a egzekucya praw na, w k tó ­
rej uczestn iczą członkowie jednego rodu z poszkodow anym i; je s t to pozo 
stałość zem sty rodowej.
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p iane: „dzazały orunyn bier b ie té  karà , dzazały à jg ak ty n  jekie 
bieté k a r à "  (złodziej ma jeden  policzek czarny, a oskarżyciel nie­
spraw iedliw y dwa) — g łos i  p rzysłow ie ludowe. Oskarżyciel n ie ­
spraw iedliw y nosi nazw y : „dża łak a r“ — pieniacz, „utrjukczi“ — 
kłam ca, „uczekczi“ — oszczerca i t. d Ni w przewodzie sądowym, 
ni w p raw ie  m ate rya lnem  w pływów  K o ra n u  zauważyć nie m ożna ; 
w ystępu ją  one, acz bardzo słabo, w praw ie familijnem i k rym i- 
nalnem  . Zbiór p raw ideł Szaryatu, zastosowany do życia k irg isk iego  
przez mułłę D żakaja, nig-dy nie pos iad ł znaczenia żadnego. Nato­
miast uznaniem  znacznem cieszą się s tare  orzeczenia praw ne, j a ­
k o b y  pochodzące z czasów chana Aż-Tauke. W ed le  podania chan 
ów w miejscowości zwanej K u l-T iube  (dzisiejszy obwód S yr-D a- 
ryjski) zebrał  7 bijów, pośród k tó ry ch  b y ł  s ław ny bij Tule-A lim - 
b e tó w ; zebrani zjednoczyli s tare  zwyczaje praw ne chanów K a sy m a  
i Iszyma („K asym  chanyn  k ask y  dżo ł“ t. j. d roga  czysta chana 
K a sy m a  oraz „Isym chanyn  iský dżoł“ t. j. droga starożytna 
chana Iszyma) w jedną całość p. n. „dżety d ż a rg a “. Zapisane one 
n igdy  nie b y ły ;  dano im io rm ę  k ró tk ich  orzeczeń lub przysłów, 
k tó re  do tąd  żyją w ustach  ludu, przechodząc z pokolenia w p o ­
kolenie. N a  nie tudzież na  w yrok i s ław nego bija Tule-Alimbe- 
tow a często powmłują się sądy ludowe.

II.

P raw o  k a rn e  zwyczajowe K irg izów  znajduje się na tym  szcze 
b lu rozwoju, w k tó rym  pojęcie przestępstw a nie wyróżniczkowało 
się jeszcze z pokrewnej mu dziedziny czynów niem ora lnych  i nie- 
re ligijnych ; czyny występne, n iem oralne i niereligijne zlewają się 
w  jedną  k a tegoryę  czynów szkodliwych, spełn ianych  przez czło­
w ieka pod wpływ em  „złej w oli“ ; „zła w o la“' — to sku tek  p o d ­
szeptów  złego ducha (szajtana), k tó ry  w sposób najrozmaitszy 
szkodzi ludziom. P rzys łow ia  ludowe doskonale ilustrują ten p o ­
g ląd  : „szajtan bas ta d y “ — dyabe ł  b y ł  w głowie, „szajtan mojna 
m e n d y “ — dyabe ł  siadł na  szyję i t. d. Słowem, wszelkie złe 
pochodzi od dyabła. S ą  to pozostałości szamanizmu, g łęboko za­
korzenione, chociaż dziś Kirgizi już są M ahom etanam i. Mahome- 
tanizm  zaszczepił w nich wiarę w przeznaczenie, k tó rem u  czło­
wiek sprzeciwiać się nie może: „chudaj tag a łan y n  b i j ru g y “ — ta k  
mu przeznaczył Bóg', „chudaj ta c h ty ry “ — wola boska  i t. d. Z tego 
wynika, że B ó g  karze  przestępstwo każde lub — po k irg isku  — 
czyn grzeszny  „kun ia“ jak  w życiu doczesnem, tak  i przyszłem : 
„som tém irg e  b a łg a  bar, som sýnganga  tan y r  b a r “ —- na  żelazo
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tw arde  je s t  ii ło tek, n a  cz łow ieka pew nego  siebie Bóg. B ó g  jest 
sprawiedliwy, opiekuje się On pokrzyw dzonym i i m ś c i  s i ę  za 
n ich : „zurłuk kiirgiendy, kudaj kfiredy“ — pokrzyw dzonego  B óg  
ochroni.

Zgodnie z tym  pog lądem  spraw iedliw ość ludzka  je s t  n iejako  
odbiciem boskiej, z której w yp ływ a bezpośrednio . Zadania sp ra ­
wiedliwości ludzkiej — wedle Kirgizów’ — sprow adza się do a) za­
dośćuczynienia uczuciu zemsty rodowej i è) odszkodowania. D a ­
wniej uczucie zemsty rodowej w yrażało  się w n ieskończonych 
g rab ieżach  w zajem nych, zabójstwach, za ta rg ach  k rw a w y c h  a n a ­
w e t w ojnach ; całe ro d y  w yrzyna ły  się wzajemnie. Z nas tan iem  
w ładzy chańskiej znikają  wojny i k rw aw e  za targ i rodow e ; zadość­
uczynienie uczuciu zemsty p rzyb ie ra  formę k a r  barbarzyńskich , 
k tó ry ch  zresztą p raw ie  zawsze m ożna było uniknąć, zap łaciw szy  
k rw aw inę  wedle umowy.

Z b iegiem  czasu atoli  uczucie zemsty rodowej łagodnieje  
(w pływ y M ahom etanizm u i k u ltu ry  rosyjskiej), p rzy b ie ra  form y 
inne, stosując się do okoliczności zewnętrznych, ale nie znika ; 
wraz z tem  złagodnieniem  i daw ne k a ry  b a rb a rzy ń sk ie  znikają n ie ­
m al doszczętnie. T a k  zn ikła  już k a ra  śm erci, k tó ra  dawniej p r a ­
k ty k o w a ła  się w form ach nas tępnych  : ukam ienow anie , rozszarpa­
nie końmi, powieszenie (tylko za stosunek m iłośny  m ęża tk i z k a ­
w alerem  ; nak ład an o  im n a  szyje pętle, zrobione na  końcach  j e ­
dnego sznura, k tó ry  przerzucano przez g a rb  w ielbłąda) i p rzerżn ię­
cie ga rd ła .  Dalej szły obcięcie ucha, nosa, warg' i w yrw anie  
nozdrzy za s tosunek  m iłośny  z dziewicą. Chłostę s tosowano tylko 
za zn iew agę  rodziców ; p rzestępcę rozbierano do n ag a  i z rękam i 
związanemi na sznurze oprow adzano po auiach, bijąc p le tn iam i i w y ­
m ieniając za co. W  końcu  szły g rzy w n y  rozmaite . K a ry  pozba­
wienia sw obody nie było. O bow iązek w ynagrodzen ia  szkody r o ­
zumie się sam  przez się.

Dziś zmieniło się to wszystko : k a ry  majątkowe, uprzednio  
podrzędne, s ta ły  się głównemi. Dzieliły  się one i dzielą n a  „k u n y “ 
i „a ipy“, t. j. wielkie i małe grzyw ny, sp łacane byd łem  i rzecza­
mi. „ K u n “ zw yk ły  sk łada  się ze 100 kon i dorosłych z dop ła tą  
27 w ielbłądów — „ałty  d żak sy “, śród k tó ry ch  w inien b y ć  jeden  
czarny drom ader, n a k ry ty  dyw anem  — „k a rá  k le m “ ; za sułtana 
(k irg iza „białej ko śc i“) płaci się 7 k unów  zw ykłych  a  za k irg iza  
p ros tego  (czarnej kości) — jeden . „ K u n “ kob iecy  ró w n a  się '/3 
k una  m ęskiego n. p. k u n  su łtank i =  'Д, k u n a  sułtańskiego. S to ­
p ień  n as tęp n y  — to pół kuna, n ak ład a n y  b y w a  za n iek tóre  uszko­
dzenia cielesne ; dalej idą „a ip y “ rozmaite. Najw yższym  jes t  „ a ip “,
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sk łada jący  się z 9 toguzów (toguz — dziewięć — oznacza 9 sztuk 
bydła), najniższym zaś — „at — czopan“, k tó ry  sk łada się z k o ­
nia m iernego i k aw a łk a  tk an in y  na chałat. Chłosta — m axim um  
60 rózg i areszt miesięczny stanow ią innow acye rossyjskie ; 
sąd}1- ludowe skazują n a  te kary  bardzo niechętnie i bardzo rzadko. 
N atom iast zupełnie rodzimą, k irg iską  jest k a ra  n as tęp n a :  sk a z a ­
nego  sadzają p u b l i c z n i e  na  k ilka  godzin pod trzy pałki, 
wetknięte w ziemię tak, by  ich końce w górze łączyły się. Je s t  to 
coś w rodzaju pręgierza. Najniższa kara ,  to przeproszenie osoby 
znieważonej.

P rzy  w ykonaniu n iek tó rych  k a r  a mianowicie sp łacan iu  
kuna  za zabójstwo lub przeprosinach osoby znieważonej zacho­
wują się obrzędy nas tępu jące :  k rew n i zabitego, jadąc po kun, 
zatrzym ują się w pobliżu au ła  zabójcy i zawiadam iają  g-о o sw o­
im przyjeździe. N a tychm iast  w ystaw ia się dla nich osobna „jurta“, 
do której przywiązuje się baran  c z a r n y  i daje się znać im, że 
wszystko jes t  gotowe. AVówczas przyjezdni z gołem i szablam i 
w ręku, k rzycząc — „oj, baur,  b a u r“ (t. j. krew ny, krew ny), p ę ­
dzą cw ałem i na  miejscu rąb ią  b a ran a  w drobne kaw ałki. S p e ł ­
niwszy symbolicznie w yrok  śmierci, wchodzą do jurty, uderzając 
o nią szablam i; tu zjawiają się k rew ni zabójcy i nas tępu je  w y­
p ła ta  kuna. P o  jej ukończeniu zjawia się zabójca i w tedy  do p e ł­
n ia  się obrzęd zw any „ała a rkan  k ie s te“. Zabójca i b ra t  zabitego 
trzym ają za końce p s t r y  sznurek: podchodzi do nich kirgiz
leciwy a  szanow any i przecina go, za co dostaje chałat. Od tej 
chwili zemsta rodow a uw aża się za um orzoną na  zawsze.

P rzeprosiny odbyw ają  się publicznie. W o b e c  zgromadzonego 
ludu znieważyciel podchodzi do znieważonego, zdejmuje swe u b ra ­
nie zwierzchnie i razem z naha jką  kładzie u nóg jego, mówiąc : 
„mienie basym  kiesiem, mienie k an y m  t ieks ien“ t  j. rznij moją 
g łow ę, przelewaj moją krew . N a co znieważony odpiera : „kiesztym “, 
przebaczam .

Istnieje też i obrzędowa form a zniewagi. N a  mocy w yroku  
sądow ego uwodziciel musi zjawić się do ju r ty  właściciela, k tórem u 
uwiódł żonę lub córkę, by  w ysłuchać słów n as tępnych :  „dżak sy 
rýgie  krałmajmyz, dżanam ryg ie  sýjmajmyz“ t. j. u dobrego  nie 
przyjmuje się, u złego nie mieści się. P o tem  uwodziciel w y ch o ­
dzi i n a  zawsze wypędzony zostaje z aułu, w k tó rym  popełn ił  
ten  czyn.

P rzes tęp s tw o  po k irg isku  zowie się wogóle „kunia" t. j. grzech, 
czyn zły. P o d  wpływ em  koranu  podzielono je na  „ulkun-kunia“ — 
grzech  w ielk i — i „kszy - k u n ia “ m ały , ale podział ten  nie ma
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znaczenia praw nego. N atom iast ma znaczenie pew ne  po d z ia ł  p rz e ­
s tęps tw  na p rzes tęps tw a spełn ione pod w p ływ em  d y ab ła  i n a ­
m iętności — „szajtanga erdy, napsyne  e r d y “, czyny n ieos trożne ,  
„chatałyk*- i p rzestępstw a p rzy p ad k o w e — „chudajesie“ t.j. z woli 
Bożej.

R ozum ie  się, że ca ły  szereg przestępstw , surowo za k azy w a­
nych  przez p raw o  krym ina lne  ludów cyw ilizowanych, jes t  zu p e ł­
nie n ieznany  k rym ina lnem u  p raw u  zw yczajow em u K irg izów , bo 
w sku tek  nizkiej ku ltu ry  po p rostu  nie mają oni o tem  ani n a j­
m niejszego pojęcia. N aw et dzieciobójstwo (ty lko noworodków ), 
spędzenie płodu, pozostaw ienie człowieka w  niebezpieczeństw ie 
u t ra ty  życia, oszukaństw o, oszustwo i sam ow ola  są czynam i p ra  
wom iernym i, dozwolonymi ; wszakże — dodać należy — oszustwo 
może być  p rzy czy n ą  pow ództw a cywilnego. Sam ow ola  — w p o ­
s taci b a ran ty  — uw aża się za bohaters tw o  i utrzym uje s i ę 'u p o r ­
czywie. Znikły już praw ie zupełnie g rab ieże  i rozboje a  b a ra n ta  
jak  kw itła ,  ta k  kwitnie, w zbogacając k ro n ik ę  sprawiedliw ości s t e ­
powej tysiącam i now ych p rocesów ; jednocześnie też w pamięci 
ludu w zras ta  liczba bohaterów , k tó rzy  zdobyli s ław ę nie w' walce 
z w rogiem  lub ty g ry sem , ale w ra b u n k u  cudzych stad.

Za p r a  w o m i e r n e  i g o d z i w e  uw aża się w s z e l k i e  
postępow anie  w obec w ładz rosy jsk ich : fałszywe zeznania i de- 
nuncyacye, krzyw oprzysięstwo it.d. są to czyny nie ty lko  dozwo­
lone, ale i p o c h w a l n e ,  bo „kłycz ustiendie, s iert  dżok“ — 
miecz w arunków  nie zna a takoż — „dżaw ga dźanyndy  ber, sy- 
ry n d y  b irm ie“ t . j .  w rogom  oddaj duszę i przysięgę, ale ta jem nicy 
nie wydawaj.

Nie są też uw ażane za przestępstw a zabójstwa p rz y p a d k o ­
we, spełn iane przy  leczeniu chorych  i położnic lub też czyny 
w yw ołane  wierzeniami ludowemi. W iadom o, że wedle K irg izów  
choroby wszelkie — to spraw ki dyabe lsk ie ;  porodam i ciężkimi 
zawiaduje naw et osobny szatan, zwany, „ab ła s ty “. „B ak sa“ (czaro­
dziej) leczy m odlitw am i, zaklęciam i i „w ysysaniem  ro b a k a “ ; w tym  

' celu robi on nac ięcia  głębokie, często sprow adzające  śmierć pa- 
cyenta . Pom oc, p o d aw an a  położnicy, zawiera się w usiłow aniach  
p rzepędzenia sza tana ;  rzucają się więc na  n ią  z b ron ią  w ręku, 
krzycząc okropnie, trzęsą a  n aw e t  b i ją ;  sk u tek  zw yk ły  — to 
śmierć. Pom ór na  byd ło  — to też sp raw k a  sza tańska;  w tym  w y ­
p ad k u  należy ukraść  b a ran a  c z a r n e g o ,  zarznąć go, wyjąć p łuca  
i uderzać niemi po chorych  by d lę tach ;  mięso b a ran a  zjadają, w y ­
myślając najokropniej na  szatana, b y  on czem prędzej w szedł do 
płuc, w yrzucanych  na pożarcie psom. W o ln o  też właścicielowi
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s tada  ukraść  barana, bo zjedzenie jego  mięsa ochrania je od 
„dźu ta“ *), tej prawdziwej k lęsk i K irgizów .

T u  muszę nadmienić, że złamanie w iary  małżeńskiej przez 
kobietę, wogóle surow o zakazane, w jednym  -wypadku uchodzi za 
czyn p raw om ie rny  : zamężna a bezdzietna k irg iżka  zawsze m a 
praw o , zaw iadom iw szy męża, zawrzeć s tosunek  miłośny z męż­
czyzną, posiadającym  l i c z n e  potomstwo. P r a w n y m  ojcem 
dziecka, spłodzonego w takim związku, je s t  mąż legalny  j e g o  
matki.

O drębne w arunki życia k irg isk iego  stwarzają  także p rz e ­
s tęps tw a  szczególne, nieznane j uż p raw u  krym inalnem u ludów 
cyw ilizow anych; do tąd  przedew szystk iem  należą odmowa gośc in ­
ności i obcięcie ogona  końskiego. Kirgiz, udając się w drogę 
nie  zabiera z sobą żadnej żywności, jeśli nie przejeżdża przez 
miejsca bezludne; w każdej „jurcie“ napoją go, naka rm ią  i dadzą 
nocleg. Jes t  to obowiązek święty; zaniedbanie go — to przestępstwo, 
za k tó re  sądy  bij ów skazują na zapłatę aipu „at-czopan“' t. j. konia 
i chałat, w  miaręokolieznośc zwiększając lub zmniejszając karę.

Obcięcie ogona końskiego  zawiera w sobie dw a czynniki : 
zn iew agi i groźby. W e d le  zwyczaju obcina się ogon koniowi, g d y  
jego  właściciel będzie schw ytany  w chwili obcow ania miłośneg-o 
z p o s t r o n n ą  mu dziewczyną (dziewczynie ucinają  warkocz); 
w  tej okoliczności tkwi czynnik zniewagi. Groźba znajduje się 
w związku z nas tępnym  zwyczajem: po śmierci K irg iza  jego u lu ­
bionem u koniowi obcina sią ogon i potem  oprowadza, pokryw szy  
suknem  czerwonem, w koło aułu, odkarm ia  się ca ły  rok  a potem 
zarzyna n a  s typę  roczną — „asz“. Przeto obcięcie ogona koniowi 
uw aża się za groźbę pozbaw ienia życia-jego właściciela za pom ocą 
g w a łtu  lub c z a r ó w .  W in n y  p łaci ka rę  a może zapłacić i cały 
kun, jeżeli w ciągni roku  właściciel konia lub k toko lw iek  z jego 
dom ow ników  umrze.

Do n iedaw na p rzes tęps tw a przeciwko innowiercom  i inno • 
plemieńcom, zwłaszcza znajdującym się w stosunkach  nieprzyjaznych 
z K irg izam i, uchodziły  za czyny praw nie  dozw olone: „dyn syz- 
dyn m alý  ałał, k yzy  ałał, k an y  a ła ł“ t. j. n iewiernem u można 
zabrać  bydło, córkę i dom ■— głosi orzeczenie p raw n e  ; dziś są 
już one karane ,  acz lżej niźli spełnione przeciw  współ-

*) „D żu t“ — zlodowacenie zwierzchniej powłoki śniegowej w skutek 
m rozu po odwilży ; z pod niej stada nie mogą dostać traw y  i giną z gło­
du, zw łaszcza owce.
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plemiencom. W szakże  w ypada  nadm ienić, że p rzes tęps tw a, sp e ł­
nione w swojej włości, byw ają  k a ran e  surowiej niźli spełnione po 
za jej obrębem ; tu sąd y  ludowe k ieru ją  się zw ykle  zasadą wza­
jemności. O wewnętrznej treści p rzes tęps tw a  p raw o zwyczajowe 
nie m a pojęcia żadnego ; karze  przedew szystk ie tn  czyn, szkodzący  
osobie postronnej,  i d latego sądy  ludowe niem al wyłącznie dbają  
o w ynagrodzenie  pokrzyw dzonego . T y lko  w w y p ad k ach  w y ją t­
kow ych  s taw ia p y ta n ia :  czy sam  przes tępca  nie jes t  osobnikiem  
szkodliwym dla społeczeństw a? C z y n ie  na leży  zastosow ać w zg lę ­
dem niego środków  zapobiegaw czych  ?

W p ra w d z ie  is tnieją u K irg izó w  w yrażen ia  „kas ku n i  é m “ 
zły zam ysł i „k iek“ zemsta, ale nie posiadają  one stałeg'o zn a ­
czenia p raw nego . W o g ó le  pog ląd  m ate rya lny  n a  przestępstwo 
panuje niepodzielnie. T en  p o g ląd t łó m a czy  nam, dlaczego p r a w o  
z w y c z a j o w e  u z n a j e  t y l k o  p r z e s t ę p s t w a  s k o ń c z o n e :  
wszelkie usiłowania, naw e t  w strzym ane okolicznościami nie zale- 
żnemi od woli przestępcy , są czynam i nie pod legającym i praw u
0 ile nie szkodzą bezpośrednio. W y ją te k  stanow ią  ty lko  dw a w y ­
padki,  k tó re  z resztą  są  uw ażane  za p rzes tęps tw a osobne: za u s i­
łow anie  zabójstwa p łac i się i-—3 toguzy  a za g roźbę  po zb aw ie­
n ia  życia (obcięcie ogona końskiego) — aip „a t-czopan“ t. j. koń
1 chała t.  T u  należy nadmienić, że wolno każdem u odebrać kon ia  
od złodzieja z n a n e g o ,  jeżeli spo tka  się go  w stepie k o n n o ;  p o ­
wód — możliwość kradzieży.

T en  sam  p o g ląd  m a te ry a ln y  wyjaśnia dostatecznie b ra k  w y ­
różniania  przez p raw o  zwyczajowe s topni udziału w przestępstw ie: 
wszyscy, b io rący  udział w jego  spełnieniu, odpow iada ją  razem  
a także razem  — i w częściach rów nych  —■ p łacą  „ a ip y “ lub „ku­
n y “ . Zdarza się jednak , że k a ra  śc iąganą  jes t  ty lko  z winowajcy 
głów nego, k tó ry  w tak im  razie sam, jak  umie i może — rozracho- 
wuje się z w spółuczestn ikam i. Is tn ie ją  wprawdzie w yrażenia , 
cha rak teryzu jące  udział osób poszczególnych w p rzes tęps tw ie :  
„kun iek ie r“ — sp łaca jący  kun, w inow ajca g łówny, „dżartuuł-ba- 
s y “ — organ iza to r  szajki, „azgrauczy“ -— spraw ca m oralny, k u s i­
ciel i „kom iekczy“ — pom ocn ik ;  — te wszakże n ie  mają żadnego 
znaczenia praw nego. U przednio  is tn ia ł  jeden  w y ją tek :  człowiek, 
k tó ry  kazał zabić kogo, p łacił  k u n  k rew nym  zabitego  a sam za­
bójca u lega ł  karze  śmierci, w ed łu g  zasady, panującej do tychczas : 
„urdy  geng ie  zorgielmies, u rg a n g a  zo rg ie le r“ t. j. k to  k aza ł  bić, 
ten  nie u lega  karze, k to  b ił  — ten  po d leg a  karze.

Najdobitniej zasada p og lądu  m ate ry a ln eg o  w ystępuje w sp ra ­
wie okoliczności zw iększających w inę ;  wogóle o p o b udkach  mo-
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ra lnych  m ow y naw et nièma. D o okoliczności, zwiększających winę, 
nie należą ani powtarzanie przestępstw, an i ich zb ieg : k a ż d e  
p r z e s t ę p s t w o  p o c i ą g a  k a r ę  o d d z i e l n ą  i p o j e d y n ­
c z ą :  „bier ko jdan  jek ie tierie sajm ajdie“ t. j. z jednego b a ran a  
dwóch skór nie śc iąga się — głosi orzeczenie prawne. Zdarza się 
wprawdzie, że sądy ludow e zwiększają karę, ale n igdy  nie łączą 
z sobą k a r  różnorodnych n. p. aipu z aresztem. W ogólności ty lko 
z e w n ę t r z n a  s t r o n a  p r z e s t ę p s t w a  w p ływ a na zwiększę - 
nie winy. D o tych  okoliczności zaliczyć należy: położenie spo­
łeczne pokrzyw dzonego , wiek, stopień pokrewieństw a, bezbron­
ność, miejsce (auł przestępcy), czas (ramazan — wpływ  koranu), 
uk ryc ie  trupa, zebranie liczne i t. d. Dawniej p rak tykow ało  się 
j u s  t a l i o n i s  n. p. za m orderstw o ze znęcaniem się m orderca  
u lega ł karze śmierci, połączonej z pastw ieniem  się nad  nim, j a ­
k iego  dopuścił się on nad  swoją ofiarą. Dziś to znikło zupełnie.

O okolicznościach, łag-odzących winę i niepoczytalności prawo 
ludowe m a pojęcie bardzo s łabe  : do pierw szych należą p rzy ­
padkow ość  przestępstw a, małoletność, pijaństwo, za targ i osobiste 
i bezludność miejsca, w k tórem  spełniono przestępstwo. Do nie­
daw na  wiek nie miał znaczenia żadnego ; dopiero pod w pływ em  
ku ltu ry  m ahometańskiej ka rę  dla dzieci, nie m ających 13 la t  a zw a­
nych  z ¿irabska „saby j“, zmniejsza się. Czasami, acz bardzo rzad­
ko, p rak ty k u je  się badanie s tanu świadomości dzieci i um ysłow o 
chorych, chociaż nie m a żadnych określonych sposobów postępo­
wania. W e d le  Kirg'izów należy n. p. zaproponow ać dziecku lub 
umysłowo choremu wziąć gołą ręką  pęk  s łom y płonącej lub w ę­
g le  żarzące się. P rzy taczam  tu p rz y k ła d  badan ia  podobneg'o,
0 k tó rem  opowiadanie jes t  bardzo rozpowszechnione w stepach. 
P ew ien  chan został zabity  przez sw ego b ra ta ;  zabójca poślubił 
swoją b ra to w e* )  i usynow ił b ra tanka .  W k ró tc e  potem  chłopiec, 
b aw ią c  się ze stryjem, zranił go nożem. Chan chciał ukarać  
śmiercią b ra tanka ,  ale na  prośbę swej żony a jego  m atk i zgodził 
się n a  zbadanie s tanu  świadomości chłopca. W  tym  celu w etknięto  
w ziemię nóż ostrzem do g ó ry  i kazano mu upaść nań  piersią. 
Chłopiec up ad ł  tak , że w łasnym  ciężarem uchylił nóż w stronę
1 ty lko lekko zranił się w bok. W ów czas przekonano się, że chło­
piec działał świadomie i skazano go na  śmierć. W szakże warto  
zaznaczyć, że n iepoczytalność winy nie znosi, tylko ją łagodzi. 
Za n iepoczytalnych  i dzieci k u n y  i a ipy p łacą  ich krew ni na  za­
sadzie solidarności rodowej.

*) U  Kirgizów istniaje lew irat prawie obowiązkowy.
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P raw o  sam oobrony uznaje się w zakresie bardzo szerokim, 
ale jego g ran ice  są zmienne i nieokreślone, zależne od okoliczno­
ści a g łów nie  od „widzi mi s ię“ bijów. P rze to  w tej k w e s ty i  nic 
s tanow czego powiedzieć nie można.

Pog ląd  K irg izów  na przestępcę określić bardzo trudno. C ho­
ciaż przestępstw o hańb i człowieka na zawsze — „bok dżagym an 
niètiedy, dżusa k iè tiedy  a t  tan y łg an  niétiedy, siuje g iem ien  niè- 
t ie d y “ t. j. zaw alany  naw ozem  wym yje się i w szystko zniknie 
a czyny złe n ikną tylko w chwili śmierci, g łosi ludowe p rzy s ło ­
wie praw ne, — je d n a k  w życiu codziennem dzieje się inaczej. 
Pomijając przestępców, poku tu jących  za swe w iny  w ukryciu , 
zw anych ba jgus 'am i t j .  nieszczęśliwymi a szanow anych  p o w szech ­
nie, w każdej p raw ie  włości znajdują się ludzie zamożni, posia­
dający zaufanie powszechne, m ir i szacunek, chociaż swe mienie 
zdobyli d r o g ą  n i e p r a w ą .  C harak te rys tycznem  jest, że p r a ­
w i e  k a ż d y  z ł o d z i e j  z n a j d u j e  w p ł y w o w y c h  o b r o ń c ó w ,  
z k tó ry m i dzieli się rzeczami kradzionem i. T a c y  o b r o ń c y  
a  zarazem paserow ie  — po K irg isk u  „za lim “ t. j. szkodliwy — 
c i e s z ą  s i ę  p r a w i e  z u p e ł n ą  b e z k a r n o ś c i ą ,  bardzo  a b a r ­
dzo rzadko p łacąc  g rz y w n y  w  razie n iew ykrycia  przestępcy. Z d a­
rza się też często, że bogaci kirgizi posy ła ją  w łasnych  dżygitów 
na baran te ,  uważając ją  za źródło dochodu, zwyczajem dozwolo­
nego. Byw a, że n ik t  nie s ta ra  się w y k ry ć  przestępstw a, chociaż 
przestępcę w szyscy znają doskonale ;  c z ę s t o  t e ż  z b r o d n i e  
u m a r z a j ą  s i ę  u m o w ą  p o l u b o w n ą .

T u  w arto  zano tow ać, że w yrazy  „kan-iszer“ — zabójca, 
„u ru “ — złodziej, „zorłuk“ — grab ieżn ik  i t. d. n ie są uw ażane 
za obelżywe. Z b ieg łych  z k a to rg i  lub z S y b e ry i  przestępców  — 
bez różnicy narodowości i w yznan ia  — nig-dy Kirgizi nie w ydają  
władzom rosyjskim  w edle zwycząju, datująceg'o się od czasów 
chińskich. Ludzie c i, jako doświadczeni, ła tw o znajdują b o g a ty ch  
K irgizów , k tó rzy  w zamian za usługi, osłaniają ich swoją op ieką 
i pow agą ; us ług i te  należą zw ykle do zakazanych  przez praw o. 
Je s t  to najniebezpieczniejsza k la sa  ludzi w stepach, wśród której 
spotkać m ożna M azurów, Żmudzinów, R o sy an ,  Cyganów, T a t a ­
rów  i t .  d. ; w arunki miejscowe zapew niają  bezpieczeństw o n iem al 
zupełne — tej klasie.

III.

P raw o  zwyczajowe K irg izów , w yróżniając przestępstw a p o ­
szczególne, dzieli je  zw ykle na  p rzes tęps tw a przeciwko a) religii,
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Ъ) osobom, с) p raw om  rodzinnym  i d) w łasnośc iow ym ; zastosu ję  
się przeto  do tego podziału .

W e d le  podania  K irg izów , zresztą bardzo w ątpliwego*), p r z e ­
s tęps tw a  religijne poc iąga ły  dawniej k a rę  śmierci przez u k a m i e ­
nowanie. Dziś spo tykają  się one nader  rzadko, oprócz sp raw  
o krzyw oprzysięstw o i zw ykle byw ają  rozstrzygane przez s t a r ­
szyznę rodow ą czyli aksakałów , nié dochodząc do sądu bijów. 
W  sp raw ach  o krzyw oprzysięstw o trzeba odróżniać stare  p raw o  
od nowego. D aw niej krzywoprzysięzca p łacił  g rzyw nę (konia lub 
wielbłąda) i usuw any był na  zawsze od przysięgi i udziału w spra- 
w ach  społecznych oraz ogłaszany za infamisa. Dzisiaj zmieniło się 
to : krzyw oprzysięzca musi zapłacić wszystkie s t ra ty  i koszta 
a sp raw a  rozs trzygana  jest powtórnie. P rzy s ięg a  posiada znacze­
nie olbrzymie, albowiem na niej i na  odprzysiężeniu się po lega 
n iem al ca ły  p rzew ód sądowy. Sąd  bijów, rozstrzygając sprawę, 
praw ie zawsze orzeka, stosując się do okoliczności, czy m a być zło­
żoną p rzys ięga  potwierdzająca, czy też winno nastąpić  odprzysię- 
żenie, przyczem ani powód, ani pozw any osobiście nie p rzys ię ­
ga ją :  w  zamian ich składają  przysięgę b l i z c y  k r e w n i  p o  m i e ­
c z u  z w yboru  s trony  przeciwnej. W y b ra n y  w ybiera  znowu ze 
s ’rony przeciwnej osobę, p rzed  k tó rą  chce przysięgać. T a  p rz y ­
jeżdża do aułu przysięgającego  i ściska mu rę k ę ;  ta  form a p rz y ­
sięgi zwie się „kołczy“ t. j. ściskający rękę.

Istnieje i inna forma przysięgi, bardziej uroczysta  a zwana 
„ k u rm a łd y k “ t  j. ofiara; używ a się ona t y l k o  w razie odprzy- 
siężenia się. W y b ra n y  dla jej przyjęcia wzywa do siebie o ska­
rżonego wraz z jeg'O krew nym i, zmusza ich zarżnąć b arana  c z a r ­
n e g o ,  obejść około siebie i potwierdzić n iewinność oskarźoneg'0. 
Po tem  jedzie on do aułu  strony przeciwnej i sam sk łada przysięgę, 
obchodząc w około mogiły znanego a szanowanego K irg iza .

P rzy s ięg a  uważa się dotychczas za rzecz bardzo pow ażną 
a n i e b e z p i e c z n ą ,  której należy un ikać troskliwie. S ą  c a ł e  
r o d y  n. p. K u n a n  bajew ów  n a  z a w s z e  z w o l n i o n e  od p rz y ­
sięgi. Zdarza się, że w celu uniknięcia  przysięgd p łacą  n iekiedy 
spółprzysiężnicy  połow ę wartości pow ództw a czyli t. z. „dżan- 
s á d a g á s y “ t. j. w y k u p  duszy, bo p rzys ięga  zwie się „dżan-bieriu“ 
t, j. oddanie duszy. P rzy s ięg a  p od ług  obrządku m ahom etańskiego, 
złożona p rzed  w ładzam i rosyjskiemi, nie ma — wedle K irg izów  — 
żadnego znaczenia.

*) K irgizi, jak  wogóle koczownicy, w yróżniają się najzupełniejszą, 
obojętnością religijną pomimo zabiegów duchowieństwa.
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Dawniej sądom ludowym  podleg-ały wszelkie przestępstw a 
przeciwko osobom, z b iegiem  atoli czasu z p od  ich kom petencyi 
wyłączono spraw y o m orderstwo. Za zabójstw o k irg iza  zw ykłego  
płaci się kun  — a su ł tan a  7 kunów  zw yk łych  ; k un  kob iecy  w y ­
nosi po łow ę kuna  męzkiego. W  razie u k ryc ia  t ru p a  przez zabójcę 
płaci się k un  osobny z dopłatą  10—20 w ielbłądów za mężczyznę 
i 5 — 10 za kobietę, chociaż g ran ice  te nie są ściśle p rzestrzegane 
n. p. na  U rdżorsk im  Zjęździe Bijów za zabójstw o z ukryciem  
tru p a  pod  lodem nałożono k u n  podw ójny  *). U siłow anie  zabójstwa 
i g roźba  pozbaw ienia  życia (obcięcie ogona końskiego) stanow ią  
p rzes tęps tw a osobne ; pierw sze karze  się w yp ła tą  1— 3̂ toguzów 
a drug ie  — aipu „a t-czo p an “ t. j. koń  i chałat.

W  ślad  za zabójstw am i idą rozmaite uszkodzenia cielesne, 
za k tóre  wysokość k a r y  zależy od zamiaru  lub p rzypadku . Za 
pozbaw ienie oka, ucha  i praw ej ręk i placi się pół kuna, g d y  lewa 
kosztuje ty lko ćw ierć; za uszkodzenie nogi, połączone z silnem 
chrom aniem  p łaci  się pó łkuna ,  lekkiem  — ćw ierć a jeżeli p o k rz y w ­
dzony może chodzić bez kuli — od jedneg'o do trzech  toguzów. 
Za nieostrożne o d rąban ie  5 palców u ręk i płaci się pó ł k u n a  
a u nogi — ćw ie rć .  P a lce  prawej ręki kosz tu ją :  wielki — dw a 
tog-uzy, w skazujący  — jeden, średni — w ie lb łąda  a pozostałe  — 
konia  i w ielb łąda ; cena zaś ich u lewej ręk i w)'’nosi : w ielk iego  — 
toguz, w skazującego — k oń  i wielbłąd, średniego  — koń  i cha­
ła t  a p o z o s ta ły c h — po wielbłądzie. Za r o z m y ś l n e  pozbaw ienie 
palca  u ręki p łac i  się j a k  za wszystkie. W ie lk ie  pałce  u  nóg- k o ­
sztują po wielbłądzie, pozostałe zaś — po koniu. Z zębów najw y­
żej cenią się s iekacze — po toguzie, k ły  — po wielbłądzie a  p o ­
zostałe zęby — po kon iu  i chałacie. N a  inne uszkodzenia cielesne 
tak sy  szczeg'ółowej nie m a ; wsząkże g rzy w n y  za nie dochodzą 
do pół k u n a  a n aw e t  i wyżej.

Za w yw ołan ie  poron ien ia  p łac i się g rzy w n y  rozmaite, k tó ­
ry ch  w ysokość zależy od stopnia  rozwoju p łodu ; sp raw ca  p o ro ­
n ien ia  w 9 i 8 m iesiącach  ciąży p łaci pó ł kuna, w 6 i 7 m. •— 
3 toguzy, w  4 i 5 m. — tog', a w p ierw szych  trzech m. — jeden. 
W o g ó le  za wszelkie uszkodzenie pow ażne na  zdrowiu winny, 
oprócz grzywien, daje pokrzyw dzonem u u trzym anie  roczne oraz 
ponosi koszta  leczenia — a w razie śmierci w ciągu  roku  — . 
p łaci kun.

*) U krycie trupa odbiera krew nym  m ożność urządzenia stypy po ­
grzebowej, po kirgiska „ a s z “.
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Dzieciobójstwo i spędzenie p łodu  są to czyny prawom ierne. 
Za ra n y  — wedle ich znaczenia — p łaci się od b a ran a  do toguza. 
O bicia i obelgi czynne karze  się aipem „at-czopan“, ale i ta  kara  
n ieznaczna może być  złagodzoną, jeżeli w inny poprosi  o p rzeb a­
czenie. Za b ija tykę odpowiadają jej spraw cy. Zniewagi słowne 
uznają się ty lko  w w ypadku  znieważenia wyższego przez niższego, 
bo ani rów ny  równego, ani wyższy niższego znieważyć nie może. 
Za zniew agę s łow ną aksakałów , bijów i sułtanów w inny  skazuje 
się na  zapłacenie a ipu „a t-czopan“ lub przeproszenie znieważo­
nego  z zachowaniem  obrzędu, wyżej opisanego. Jeżeli znieważy- 
ciel nie chce przeprosić znieważoneg-o, to przeprasza zań jeden 
z aksakałów  jego rodu, za co otrzymuje konia.

Za obelżywe uchodzą wyrazy nas tępne : „imanyn dżok dien- 
sy z“ — niew ierzący i n iepokutujący, „an t- tu rg an “ — przeklęty, 
„d iuzun-kara“ — sumienie czarne (złe), „dongus“ — Świnia, „ i t“ — 
pies i t. d.

Najcięższa form a zniewagi — to zn iew aga rodziców a zw ła­
szcza ojca przez syna  lub m atk i przez córkę. S p raw y  o to za ła­
tw iają  się dziś przez aksakałaów  i do sądów ludowych nie dochodzą, 
poniew aż k a ry  ustanowione za to przestępstwo (patrz str. .108) są 
zakazane. S tarszyzna rodowa nie zwraca jednak  uwagi na  ten  
zakaz.

N a zakończenie tego ustępu  k ilka  słów o samobójstwie, 
k tó re  zdarza się bardzo rzadko. P o g lą d  na samobójcę zależy od 
pobudek  tego  czynu; tak  samobójca Tumarbaj B ijtyków cieszy 
się s ław ą bohatera. K irg iz  K ieb ieżan  ciężko go znieważył ; znie­
ważony nie m ógł uzyskać zadośćuczynienia, bo znieważyciel b y ł  
w dobrych  stosunkach  z sułtanami. Zwołał on przeto na  ucztę — 
„toj“ — członków sw ego rodu, opowiedział im o doznanej k rz y ­

wdzie, dodając, że przeżyć jej nie może i polecając zemstę, zabił 
się n a  miejscu*). Sam obójcy zwykli uważani są za n iewierzących 
i d la tego  nad  ich zwłokami nie odpraw ia  się żadnych modłów.

W śró d  K irg izów  przestępstw a przeciwko osobom zlewają się 
z przestępstw am i przeciwko praw om  rodzinnym ; tak  zgwałcenie 
i uwiedzenie podciągają  się pod jedną k a teg o ry ę  zakazanych s to ­
sunków  m iłosnych. Za zgwałcenie lub uwiedzenie cudzej żony 
płaci się jej mężowi p r y w a t n i e  1— 3 tog'uzy o d s z k o d o w a n i a .  
Jeżeli zaś w inny  nie chce płacić d o b r o w o l n i e ,  to zapozywa

*) Siało się to we włości A kczaulińskiej, pow. Sergiopolskiego, obw. 
Siemirieczyńskiego.
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się go do sądu, oskarżając o kradzież. Sąd, doskonale w iedząc
0 co idzie, skazuje złodzieja rzekom ego na g-rzywnę za kradzież
1 chłostę. Żonę karze  mąż p ryw atn ie .  Za te  sam e p rzes tęps tw a, 
spełnione w zględem  wdowy lub dziewczyny, p łaci się i —3, to- 
guzy, jeżeli sp raw a  nie kończy się zw iązkiem  małżeńskim, co p rzy  
zgodzie obu s tron  i ich jednakow em  położeniu ekonom icznem  
zdarza się często. Za zgw ałcen ie  lub uwiedzenie narzeczonej płaci 
się 1 — 3 toguzy  i egzekwuje się „ k a ły m “, jeżeli narzeczony cofnął 
swój zamiar.

Z łam anie w iary  małżeńskiej przez żonę — to bardzo ciężkie 
przestępstw o, k tó re  jednak  do sądu nie dochodzi, bo k a ry  w y z n a­
czone za n ie .p rzez  p raw o  zwyczajowe, nie m ogą być  stosow ane. 
S p raw y  podobne  za ła tw ia ją  się bez sądu.

Za obcow anie miłośne n ieżonatego z dziew czyną obcina się 
w arkocz dziewczynie a ogon koniow i koch an k a  (dawniej w y ry ­
wano nozdrza i obrzynano w arg i  lub uszy), ale dzieje się to p o ­
mimo sądu. Jeżeli sp raw y  o to wszczynają się w sądach, to ty lko  
w celu określenia wysokości ka ły m u  i grzyw ny, zw ykle  1—3 to ­
guzy. T u  dodam, że gwałcic ieli  i uwodzicieli skazuje się na  sp e ł­
nienie obrządku, o k tó ry m  mówiłem n a  str. 109.

P raw o  ludowe nie przypuszcza możliwości wzajem nych obelg  
pomiędzy m ałżonkam i; zdaje ono żonę na  łaskę męża, n iem al 
zupełnie. Mąż m a praw o us tąp ić  czasowo żonę innemu, sprzędać 
ją  „za żonę“, dać w każdej chwili rozwód, zdradzić, b ić  — ty lko 
w jurc ie  —- aż do lekkich uszkodzeń cielesnych, ale n ie  znęcać 
się. Znęcanie się — to wszelkie uderzenie  żony nie w jurcie, 
w ystaw ien ie  nagiej na  w idok publiczny, bicie g ru b y m  kijem, p rz y ­
p iekanie i t. d. W  tak ich  razach żona może skarżyć się do sądu, 
k tó ry  pozw ala jej wrócić do rodziców, ale bez dzieci. Za złe 
obejście się lub  niew ierność męża można skarżyć  się aksakałom  
rodu  mężowskiego. W  razie pow tórnej ucieczki żony do rodziców 
wydaje się ona ty lko  w tedy , g d y  po nią przyjedzie k rew n y  m ę ­
żowski — z w y b o ru  teścia  — i zapew ni uroczyście, że zbiegła 
nie m iała słuszności. T rzec ia  ucieczka zawsze prov/adzi do sp raw y  
sądowej ; sądy  czasami rozstrzygają n a  korzyść  żony. W szakże  
w tych  wszystkich w y p ad k ach  o krym inalnej odpowiedzialności 
męża m ow y naw'et b y ć  nie może. Za p rzes tęp s tw a  poczytują się 
mężowi ty lko  zabicie żony i jej ciężkie skaleczenie ; za p ierw sze 
p łaci  się k un  a. za d rug ie  — pół. T u  jed n ak  dodać należy, że 
p raw o ludow e względem  przestępstw  przeciwko p raw om  rodzin­
nym  nie może w yrazić  się całkowicie, bo w sp raw ach  podobnych  
kob ie ty  uciekają się często pod opiekę w ładz rosyjskich. „O stat-
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nie — m ów ią oficyalne „M ateryały  do zbadania p raw n y ch  zw y­
czajów K irg izó w “ Omsk. 1886, zesz. L, str. 79 — stosując swoje 
poglądy, najzupełniej obce pojęciom praw nym  ludu, w w ypadkach  
poszczególnych doprow adzają  do waśni rodowych, zw ykle p o łą ­
czonych z grabieżam i, b a ran tą  i oskarżeniami fałszywemi". W  każ­
dym  razie los tych  kob ie t  jest sm utny ; rody  w łasne lub m ężow ­
skie w yrzekają  się ich zwykle.

P rze s tęp s tw a  przeciwko praw om  własnościowym — wedle 
K irg izów  — są bardzo proste. P raw o  zwyczajowe podciąga pod  
jedną  k a teg o ry ę  rozbój, grabież, kradzież i przyswojenie mienia 
cudzego. O gw ałcie , odróżniajęcym grabież od kradzieży, nie ma 
ono pojęcia żadnego, chociaż różnica w nazwach is tn ie je : grab ie-  
żnik nazyw a się „zorłuk“ a  złodziej — „u m “. N atom iast praw o 
zw yczajow e zna podział przyw łaszczenia mienia cudzego na  do­
zwolone i zakazane. W olno  każdem u przysw oić sobie od krew nych 
w liniach zstępnych lub bocznych — rozumie się po mieczu — 
byd ło  na zapłacenie długu, u trzym anie własne lub rodziny i t. d. 
oraz kon ia  do jazdy lub pog'oni za złodziejami, wszakże z obo­
wiązkiem zwrócenia, ale tylko w razie możności; można to wszystko 
zabrać  naw et gwałtem . W olno  też od znaneg'o złodzieja odebrać 
konia, g d y  są dane, że jedzie on kraść. S ą  to czyny praw em  do­
zwolone.

Najczęściej zdarza sie w  s tepach  kradzież b y d ła ;  przyczem 
za kradzież norm alną, ja k b y  z^ m ia rę  lub probierż wszelkiej innej, 
należy uważać kradzież koni w s w o j e j  w ł o ś c i .  Skazuje się za 
to n a  grzywnę, zw aną „mojna k o sak  kùtienie ty rk ie u “ t. j. p rzy­
w iązać do szyi i ogona. G rzyw na ta rów na się podwójnej liczbie 
ukradzionych koni, ale wartości niższej. Od tej k a ry  normalnej 
idzie ca ły  szereg  stopni w dół i w górę, stosownie do okoliczno­
ści sprawy. K a ra  za kradzież, spełnioną w cudzej włości, zmniej­
sza się; n iek iedy  sądy skazują naw et tylko na zwrot połowy 
u k radz ionego ;  najczęściej jed n ak  kierują się w tych  razach zasadą 
wzajemności.

D o okoliczności zwiększających karę  za kradzież, przede- 
w szystk iem  n a l e ż y  ł a t w o ś ć  j e j  s p e ł n i e n i a ;  dlatego w ła­
śnie kradzież b aranów  uw aża się za cięższą od kradzieży by d ła  
lub koni. K a r a  jes t  nas tępna : za kradzież 1 — 9 baranów  w inny  
oprócz ukradzionych, zw raca 9, jednakowej wartości n. p. za k r a ­
dzież b a ra n a  zw raca  10 i t. d. Za kradzież, pszenoszącą 9 b a r a ­
nów, p łac i  się zw ykła  grzywna „mojna kosak  kutienie ty rk ieu “.

K radzież  innych rzeczy zdarza się bardzo rzadko : p raw o zw y­
czajowe nie zna za nie k a r  osobnych, stosuje natom iast ogólne.
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W a r t o  wszakże nadm ienić, że kradzież rzeczy ń iep iłnow anych  
oraz odzieży u k o b ie t  i dzieci p oc iąga  k a rę  zwiększoną, bo do­
chodzącą do podw ojenia g rz y w n y  zwykłej.

P raw o  zwyczajowe K irg izó w  zna ty lko  dw a przestępstwa, 
k tóre  m ożna podc iągnąć  pod  k a teg o ry ę  uszkodzenia cudzego 
m ienia : obcięcie ogona koniowi i zrujnowanie aułu. O pierw szem  
wspom inałem  już ; drugde zaś pociąga su row ą a  złożoną k a rę  ; 
winni muszą w ynagrodzić  w szystkie  s t ra ty  i koszta, zw rócić rze­
czy zagrabione, zapłacić k u n y  i a ipy  za zabójstwa, ka lec tw a  
i ra n y  oraz oddać konie, na  k tó rych  przyjechali ru jnow ać auł.

W yże j  nadm ieniłem , źe oszustwo i oszukaństw o nie są k a ­
rane, dodając jednocześnie, że m ogą  one prow adzić do pow ództw a 
cywilnego. W in n y  zawsze skazuje się n a  w ynagrodzen ie  s tra t  
i kosztów  tudzież zap łacenie  10% wartości powództw a, co nazyw a 
się „b ijłyk“. „B ijłyk“ pobiera ją bijowie tak  w sp raw ach  cyw ilnych, 
j a k  i k a rn y c h ;  jes t  to ich w ynagrodzenie .

Jan Witort.

Przyczynki do etnografii Tatrzańskich górali,
K ilk a  tych  u łam ków , k tó re  poniżej podajem y, pochodzi 

z pośmiertnej tek i  nesto ra  e tnografów  polskich  ■— Ź egoty  Pau lego . 
W y je te  są te  f rag m en ty  z szkicu obszerniejszego p. t. „ T a t r y  
g a l i c y j s k i e  p o d  w z g l ę d e m  g e o g r a f i c z n y m ,  h i s t o r y i  
n a t u r a l n e j  i e t n o g r a f i i  o p i s a n e “, znajdującego się obecn ie  
w  rękop is ie  b ib lio tek i Jagiellońskiej nr. 5373 na  k a r ta ch  20— 23. 
Dalej zaś idące podan ia  i p ieśn i są  n a  luźnych p isane k a r ta ch  
nienum erowanych, bez b liższego oznaczenia miejsca, w k tó rem  
zosta ły  zebrane, z w yjątkiem  piosnek, k tó re  pochodzą z okolic 
Czorsztyna. Bezsprzecznie jes t  w tych  zapiskach wiele n ied o k ła ­
dności, zauważyć jednak  należy, iż są to u ry w k i  planu, k tó ry  
m iał szersze objąć ra m y  — n ies te ty  — zam iar spełzł na  niczem. 
Że p lan  taki m iał is to tn ie  Pauli,  o tem  przekonać  może k aż­
dego  g-ruba tek a  luźnych wiadomości, tyczących  się Tatr,, nie- 
zużytkow anych  nigdzie później. Powód, dla k tó reg o  m y w y d a ­


